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Rolnictwo.
Krótka nauka zakładania szkółek 

nasion traw rolniczych.

(Łąki i pastwiska sztuczne coraz bardziej się 
upowszechniają. Największą trudność stanowi 
tu częstokroć nabycie dobrego nasienia. Aby 
tem u zaradzić , zamieszczamy następującą na­
ukę hodowania różnych traw przez praktyczne­
go rolnika skreśloną i nam udzieloną. Red.).

1. Traw a Tym oteusza  (P h leum  p ra ten se). 
Traw a ta należy obecnie do liczby roślin, które 
niem al w kazde'm gospodarstwie znajdować się 
powinny. Długi czas uważano ją  za paszę zbyt 
twardą i grubą, mianowicie dla owiec; odkąd 
przecież się przekonano, że zwierzęta te, chci­
wie spożywają naw et słomę tej trawy po omłó- 
ceniu dojrzałego nasienia; że nawet ją przekła­
dają nad zwyczajne dobre siano, odtąd, jedyny 
zarzut jaki jej czyniono, zupełnie upadł.

Wymaga gruntu średniego, więcej wilgotnego 
niż suchego. Sieje się rzutem, na krzyż, dla te'm

równiejszego rozpostarcia nasienia. Na m. p. 
około 3 garncy.

Dojrzewa w miesiącu lipcu. Zbiera się gdy 
kłosy z żółkną. Podobnie jak  wszystkich innych 
traw na nasienie hodowanych, ty lko  jej k łosy  
zrzynają się s ierpem , składają do fa rtucha , a 
z tego na wóz, wyłożony p łó tn em , jak  to ma 
miejsce przy zwożeniu z pola rzepaku. W do­
mu rozpościerają się kłosy w miejscu suche'm i 
przewie'w powietrza mającem. Omłacają sięzaś 
dopiero w czasie mocnych i suchych mrozów.

2. Psia trawa kupkową. (Dactylis glomerata). 
W wartości równi, się poprzedniej. Wymaga nie­
zbędnie rzędowej uprawy; w tym  bowiem ty lko  
razie wydaje wiele i dobrego nasienia. Rzędy 
być winny 1 “ stopy od siebie oddalone; row­
ki rob ią  się zwyczajnym znacznikiem, na 1 cal 
głęboko. Po zasianiu nasien ia ,  ziemia się w ał­
kuje lekk im  drewnianym walcem. N a wiosnę 
rzędy obsypują się za pomocą małego ra d ła  
i na t«m kończy się uprawa.
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T r a w a  ta ma wie lką  w ad ę ,  iz n iedoj rze-  
wa jednocześnie;  owszem, w t rz ech  czasu o k r e ­
sach zb ie rać  ją  na leży.  b k o r o  k łos  z z o l k n i e  i 
d ź b ł o  do połowy długości  uschnie ,  r o z p o c z y n a m  
pierwszy  zb iór .  U ży w am  do tego dzieciaków' 
10— 12 letnich .  Z r z y n a j ą  on i  n o ż y c z k a m i  d o j ­
r za łe  k ł o sy  i sk ł ad a j ą  do fa r tuchów.  T o  się p o ­
wtarza  zwykle  jeszcze dwa razy.  K ło sy  ro z p o s ta r ­
te w miejscu suche.m prz ew iewn ym ,  w przec ią ­
gu  8— 14 dni ,  jeżeli  czas jes t  suchy ,  c i ep ły ,  m o ­
gą być  omłóc one .  Na  m. po t rzeba  ok o ło  3 garn.  

nasien ia .
3. R a jg r a ż  fr a n c u s k i.  (Avena  e la tior )  i ko ­

strzew a  łąkow a  ( F e s t u c a  p r a t e n s i s ) up raw ia ją  
się rzędowo,  podobn ie  j a k  pop rzednia  t rawa.

T e  dwie t r a w y  w ten czas  na l eży  zb i e r ać ,  gdy 
ich k ło s y ,  l e k k o  r ę k ą  po c i ągnię te ,  zostawiają 
w niej  po k i lk a  z ia r n e k  d o j r z a ł y c h ,  n i e c h b y  
resz ta  jeszcze po n ie k ąd  b y ł a  z ie lona ;  inaczej ,  
jeżeli  deszcz, l u b  n ieco m o c n y  wia t r  n a s t ą p i ,  
większa część z i a rna  opada .  W  o g ó l n o ś c i , n a ­
sienie ty ch  dwóch t r aw  t a k  s ła bo  t r z y m a  się 
k ło sa ,  iż na leży  najos trożniej  je zbie'rac,  nawet  
w te nczas  gdy  jeszcze n ie  jes t  z u p e łn ie  do j r za łe .  
N a  m o r .  wysie'wa się okoł o  3 ga rn .
. 4. S to k ło sa  leśna . (B romu s  g iganteus) .  Z w y ­
k l e  wydaje n a d e r  obf i ty  p lo n  nas ien ia  i t rawy.  
S ieje  się w k o ń c u  s ie rpn ia  r z u t e m , p o d o b n ie  
j a k  ży to .  Do j r zewa  w l ipcu .  W  zb iorze  na le ży  
zachować  te same ost rożności  co do dwóch p o ­
p r z e d n ic h  roś l in .

5. T ra w a  wiechowa takow a . (Poa pra tensi s) .  N a  
nas ien ie  na leży  ją  siać w rzędy  6 cal i  od  siebie 
odda lone ;  często z chwastów oczyszczać i o b s y ­
pywać ;  w t y m  razie t r w a  la t  6, i coroczn ie  z n a ­
czny  p lo n  z ia rna  wydaja .  N as ie n ie  zbie'ra się

gdy wiecha poc zyn a  nieco żó łknąć .  T a k  zaś ł a ­
two opada , iż nawet  nie można  k łosów zrzynać,  
ale raczej  ty lko  wy kr us za  się z n ich nasien ie  
na  podłożone  p łach ty .  P o  z eb ran iu  na leży  je 
p ł y t k o  r ozpos t rzeć  i często gr ab iami  przerab iać ;  
inaczej pleśnieje i traci  moc k i e łk o w a n ia .  T a  
t rawa z t ą d  jes t  n a d e r  wie lk ie j  wagi dla r o l n i ­
ka ,  iż bardzo  wcześnie na  wiosnę wegetuje,  i d o  
późne j jesieni  ciągle odras ta.

6. G rzebienica tęga. (Cinosurus  cr is tatus) .  I 
ta t rawa s łuszn ie  się może l iczyć do l iczby  na j­
użyteczniejszych;  mianowic ie  gdy jest. siana z k o ­
n iczyną.  W praw dz ie  n ie  wyras ta  wysoko;  r z a d ­
ko bowiem dochodzi  wysokości  s topy;  ale r o ­
śnie n a d e r  gęsto pod  cien iem kon iczyny ,  i t ak 
dalece os ta tnią  zagęszcza , iż j u ż  żaden chwast  
po d  n ie m i  rość nie m oże ;  nad to ,  jest  ona  ze 
wszystkich t raw na jpożywnie jszą .  P o  ż e b ra n in  
k o n i c z y n y  odrasta n a d e r  s z y b k o ,  i daje w y b o r ­
ne  pas twisko  dla owiec.

W  szkółce  na j lep ie j  uprawiać  j ą  w rzędach 
na  5— 6 cali  od siebie odd a lo ny ch  na  zagonach  
G s k i b o w y c h .  N a  wiosnę  miejsca p o m ię dz y  
rz ę d k a m i  oczyszczają z chwastów,  a późnie j  za 
po m o c ą  m o ty c z e k  roś l ina  się n ieco ob syp u­
je  z iemią.  T y m  sposobem h o d o w a n a ,  t r w a  
3 — 4 l a t ,  i corocznie  znac zny  p l o n  nas ien ia  
wydaje .

S k o r o  k ł o s y  po czy n a ją  n ieco ż ó łk ną ć ,  na le ­
ży  t rawę  te pożąe  i zostawić c ienko  r o z p o s ta r t ą  
n a  ro l i ,  dopók i  s łoma  z up e łn i e  nie w y sc h n ie ,  
inaczej  n ie p o d o b n a  jej  czysto om łó c i ć ;  ow­
szem,  jeżeli  j es t  cóżkolwiek  wi lgotna , wiele z ia r ­
n a  zostaje w s łomie .  N a  mor .  wys iewa się l f  do 
2 garncy .  (D okończenie p ó źn ie j n a s tą p i) .



Wychów zwierząt domowych.
O zasadach Anglików whodowli ko­

ni i  dążności wyścigów
(dokoń czen ie ).

O b o k  ty ch  koni  widać w'Angl ii  po j a r m a r ­
kach  ta k  j a k  i na s t a ły m  lądzie,  rozmai te j  r a ­
sy i czystości k r w i ; są p ó ł  vo l lb lu t y ,  w t rze­
ciej i czwar tej  części i t. p.; lecz tych ,  j ak  się 
to ma rozumie ć ,  n i k t  nie nab y w a do p o p r a ­
wienia  stada,  ale ty lk o  do zwycza jnych  posług .

G d y b y ś m y  do pop rawienia  s tadnin,  kon ie  a n ­
giel skie zaprowadzić m ie l i ,  to ty l k o  samych 
czystej  k rw i  naby wać  na leży,  bo  te dają do­
sta teczną  r ę k o j m i ę ,  że własności  na  potomstwo 
z lewają.  S tada  nasze  szlacheckie można  p o l i ­
czyć do p ó ł  czyste'j k r w i ;  ko ja rząc  je vo l lb lu-  
t a m i  angie l sk iemi  przez  pewien  szereg lat ,  mo- 
żnab y  je doprowadz ić  do koni  czyste'j k rwi.  
Nie  każdy  j e d n a k  z pos iadaczy stada,  j es t  w m o ­
żności poświęcenia 1000 a lbo 1500 czerwonych  
z ło tych  na k u p n o  podobnego ogiera.  N a b y w a ­
jąc go z p ó ł  czys tą  k r w i ą ,  nie wiele poprawi  
się s tado,  ale te'z i nie popsuje,  j a k  gdy się n a ­
będzie s tadnika  n iewiadomego pochodzenia .

Między k o ń m i  w i e js k i e m i , na js ławnie jsze są 
J o r k s z y r s k i e , pochod zą  one z ogierów czystej 
k r w i  i k l aczy  ciężkich i rosłych.  Prz ychówek 
z tego koja rzenia  jest  ro s ły  (17 do 1S miary)  
piękne'j  f o rmy  i felu, wreszcie posiada własności  
t e ,  k tó ry ch  się po dobrych  koniach wymagać 
zwyk ło ;  dla tych te'ż p rzymio tów,  kon ie  te 
nważane  są jako  przemawiające świadectwo,  ile 
p r zemy ślność  człowieka,  w pr ak ty czn e  zasady 
ujęta,  nad  pr zy ro dz en iem  nawet  zwyciężać jes t  
w stanie.  Używają ich do f u r m a n e k  pańskich ,  
do prac  rolniczych,  na pocztach,  i nigdzie w świę­
cie n ie  m oż na  widzieć tak  p i ęk n y ch  sprzęży,

n a  j a k ą  się w Angli i  co k r o k  n a p o t y k a .  Koń 
t a k i ,  czy pod  wie rzch ,  do p o l o w a n i a ,  czy do 
zaprzęgu ,  p ł ac i  się od ISO do 300 g ineów ( l=r40  
z łp . ) .  Cena  t a k  znaczna  zachęca te'ż chodowców 
nie m a ł o  do zwrócenia  całej  uwagi  na t a k  z y ­
s k o w n y  z a robe k .  Mówię z ys ko w ny ,  bo  u t r z y ­
manie  koni a  pr zy  ta k  wielkiej  obfi tości  paszy 
i m a ło  d ro ż s z e j , j ak  gdzie indzie'j p r o d u k c y i ,  
n ie  jest  t ak drogie  w p o ró w n a n iu  ceny ,  k t ó r ą  
się bierze za k o n i a ,  a j ak  w i n n y c h  kr a ja ch  
za niego p łacą.  Największy  w yd atek ,  k t ó r y  h o ­
dowcy p r z y  hodowl i  koni  m a j ą ,  jes t  z ap ł a ta  
za  odstanowienie  k laczy.  Często bowiem uda ją  
się w dalek ie  s t rony,  gdzie s ławn y z n a jd u je  się 
ogier;  n ie  szczędzą ani czasu ani kosztów p o ­
dróży,  by l eb y  mogli  zamiaru  dopiąć,  a w t e d y  
po 100 i więcej gwineów za odstanowienie  p łacą ,  
leżel i  zaś zważę my znaczną  cenę ,  j aką  k u p u ­
jący  za konia  dać m u s i ,  i p r zychó d  o g r o m n y  
k tó ry  dz ie lny ogier  właścicielowi przynos i ,  w t e ­
dy zgodzimy się z Justin iu sem , k t ó r y  twierdz i ,  
<(że hodowla  k o n i ,  gdzie jej miejscowe o k o l i ­
czności sprzyja ją  i na racy o n a ln y ch  zasadach 
jes t  o p a r t a ,  na jko rzys t n ie j sz ym jest  ze wszys t ­
k ich za robkó w pr z e m y s łu  gospodarskiego.))  Ale 
z drugiej  s t rony ,  j a ko  często z p rz y k ła d ó w  wi­
dzieć można,  jeżeli  nie jest  z rozumiana ,  i bez p o ­
t rzebne j  wiadomości  p r ow ad zo na ,  po dobną  jest 
do g ry  w k a r t y ,  w ktore'j im usilniej  p r ze g ran ą  
gracz chce odegr ać ,  t e m  prędzej  zgubę swoją 
przyspieszy .

C. Konie  fu rm ańs ki e  powsta ły  z k la czy  h o ­
lendersk ich  i t. p. ,  i co do wzrostu i b u d o ­
w y przewyższają wszystkie kon ie  tego ro dza ju  
w E u ro p ie .  Konie p i wow arów ,  węglarzy  i m ł y ­
n a r z y  i t .  p. ,  k tó re  po ul icach lo ń d y ń sk ic h  wi ­
dać,  są to istne słonie w postaci  koni .  Rasa  Lin-  
kolns/ .yrska,  stoi na czele tego rodza ju ,  ale ich
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tv f ko  na  b i tych  gościńcach można  używać;  bo  
lu bo  n ad zw ycza jn ą  s i lą  obdarzone ,  są pi ży tem 
ociężale i n iezgrabne .  Zwalając nasze drogi  p r y ­
w a t n e ,  na  n ic by  się nie przyda ły*  bo  nawet  
w Angl ii  są one więcej p r z edm io te m  o k a z a ­
łośc i  i -zbytku, jak użytecznośc ią  się odznacza­
jące .  W L o nd yn ie  u znacznie jszych  p iwowarów,  
w stajniach przepysznie  wybudowanych* m n ó ­
stwo tak ich  stoi k o n i ,  k tó re  c ie kawym z zadó-
woln ien iem pokazują .

D. Konie,  Weeds  zwane ,  po chodzą  z k laczy  
pros tych  i ogierów p o p r a w n y c h ; używają  ich 
do r o b ó t  po lowych,  osobl iwie ubożsi  dzierżawcy;  
co się zaś do tyczę  roz mn ażan ia ,  to ,  j ak  się w y ­
raża  L o r d  S ta n ley ,  prezes T ow arz ys tw a  a gr on o­
micznego  w L o n d y n i e ,  są one p rawdz iw ym j a ­
dem w s tadach .  G ła d k a  powierzchowność  i mz-  
kie ceny ,  nie  jednego  n iedoświadczonego go­
spodarza  mogą  u łudz ie ,  że je na ro zp lo d ek  do 
s tada z a k u p i ;  ale drogo opłaci  źle z rozu m ia ną  
oszczędność z n iedoświadczeniem połączoną ,  bo 
p r z ychó w ek stado m u  pogorszy .  Wieśn iacy  h a ­
n o w erscy  z a k u p u j ą  co r o k  znaczną  ilość tych  
k on i  na spekula cyę ,  mających  r epu ta cyę  koni  
hanowersk ich  za sobą;  ł a tw o im tez jest  pod  
f i rm ą  p o p r a w n y c h  k o n i ,  te met isy sprzedawać.  
P o m y s ł  ten godzien ostrego n a d z o r u  ze s t ron y  
w ładz  pol icy jnych  tego k ra ju ,  bo nie ty l ko ,  że 
k r a j o w y  chow koni  na  ty m n ie c n y m  przemy* 
śle c ie rp i  5 ale daje powód do oszukanstw* za 
k tó re  przes tępca  nawet  zasłużonej  k a r y  nie  o d ­
b ie rze ,  bo k o ń  u pr ow adz ony w dalek ie  s t rony ,  
w  k i l k a  lat  dopieTo właścicielowi  pokaże  czem 
jest ,  ode jmując  sposobność  poszukiwać  wynad-  
grodzenia .

Wreszc ie  kogo w ta k im  razie więcej obwiniać ,  
ezy sprzeda jącego ,  czy kupują cego?  Królestwo ha­
nower sk ie  p r z e z  związki  swe poli tyczne  od wie­
ków z Angl ią  po łączone,  posiada  równie  dzielne 
stada. Kto  więc do po pra wie n ia  s tad dobrego  i 
czyste'j k rwi  s tadnika  n a b y ć  zamyśla ,  może go tu

nabyć;  bo choć równie  drogie jak w Angli i ,  to już  
na tern zyska ,  że bliższa droga  i t r ans po rs t  t a ­
niej wypadnie .  Jeżeli zaś nie posiada p r a k t y ­
cznych wiadomości  do w y b o r u  s t adnika  p o t r z e ­
bnych ,  niechże się na do b rą  wiarę  spr zeda jące­
go, a jeszcze mniej  na r ady  meklerów nie s p u ­
szcza, bo ich ta m  znajdzie w wi e rn ym  obraz ie ,  
j a k  u nas,  nie mających  ty l k o  w ła s n y  zysk  na 
względzie,  a n ie chybnie  os zuka nym  zostanie.

Co się tycze zasad g łówny ch  hodowl i  koni  
w Angl i i ,  te są nas tę pują ce :

1. Konie  tak jak  inne  zwierzęta gospodarsk ie 
u t r z y m u ją  od na jm łod szy ch  lat  na d o b r y m  i o b ­
f itym karmie .  Losze ,  chociaż ssie do woli , d o ­
staje stósowną wiekowi porcyę  o b ro k u  ; p rze­
k o n a n o  się bowiem z doświadczenia ,  z e n i e  t a k  
nie sprzyja ciała rozwinięciu i wzros towi ,  j ak  
d o b re  pożywienie  za m ł o d u ;  pod o b n ie  też i 
s tadnice j a k  naj lepiej  żywią.

2. K oń do ro s ł y  dostaje dz iennie  10 fun tów 
dobrze  wywianego owsa ,  i ty le  siana lula pa- 
sznej słomy-, i le zjeść może.  J edno roczne  ź r e ­
bięta puszcza ją  w n i ezb y t  wielkiej  l iczbie na 
pastwiska ogrodzone ,  po żywnem i  roś l ina mi  za­
ro s ł e ;  tu pasą się i bu ja ją do w o l i ,  a gdy się 
zmęczą,  legują w cieniu drzew,  k tó remi  pastw i- 
sko jes t  obsadzone .  T o  i sz ru to wany  owies, 
k t ó r y  im dz iennie  d a j ą ,  jes t  na jpewnie jszym 
śr o d k ie m  do jak  na jdoskonalszego  fizycznego 
rozwinięc ia  ich wzros tu.

3. Ut rz ym an ie  z imowe równie  jes t  t roskl iwe .  
Źreb ię ta  t r zy ma ją  przez dzień w zimie w za g ro ­
dzonych  miejscach lub  po d w ó rc u ;  to samo r o ­
b ią  i z r e sz tą  koni .  Z ląd te'ż po ch odz i ,  że k o ­
nie angielskiej  mnie j  ak  inn e  podlegają cho ro ­
bo m , ale te'ż u j a r zm ion e  w s t a j n i , osobl iwie 
gdzie nie ma dosyć świeżego p o w ie t r z a ,  do 
k tórego od  na jmłodszego  wieku są p r z y z w y ­
czajone,  choćby p rzy  na jt roskl iwsze 'm u t r z y m a ­
niu ,  prędzej  od  i n n y c h ,  osobl iwie na ch o ro b y  
p łucowe zapadają.



4. We wszys tkich czynnośc iach gospodars twa,  czniejszych,  a b y  rozwijać  i wzmagać si ły  konia
zachowują Anglicy ja k  najściślejszą ra c h u n k o -  od na jm ło d sz y c h  lat,  w t e d y  wy ch oduj ą  się ko-
wość; więc i w hodowli  k on i  to m a j ą n a  uwadze,  n i e ,  k tó r e  10 i  15 mi l  i więcej na  dz ień  mogą
aby k o ń  jak  najprędze j  swoją pracą  m ó g ł  ko- z w ie lk ą  szybkośc ią  biedź ,  j a k  ko n ie  Wacław a
szta u t r zym an ia  wypłac ić .  Nie  ża łują  mu więc Rzewuskiego  ub ie ga ły .  W y t r w a ł o ś ć  w natężoneju t r zym an ia  wypł t
k a r m u  za m ł o d u ,  aby j a k  najwcześniej  do na-  p ra cy  i szybkość  w jej w y k o n a n i u ,  są to obok 
leżytego si ł  rozwinięcia p r z y s z e d ł ;  co m u  zas p ięknego  k s z t a ł t u ,  na jwyższe  zale ty,  k tó ry ch

- ■ • " ' po koniach  po p ra w n y c h  p o w in n iś m y  w ymagać .
Każdy więc hodowca  do os iągnienia tych  p r z y ­
miotów w stadzie dążyć powinie n ,  j eże l i  p ra -

dobre  u t r z y m a n ie  nadać nie mogło ,  uz u p e łn i a  
ją  ś rodk i  w j a r o w a n i u  używane.  W  sk u te k  tego,
ko ni e  po dwóch latach a czasem nawet  już po 
1S miesiącach,  oddają  do tych  zak ładów ,  i czę­
sto się wydarza ,  że dwulatki  na wyścigach b ie­
ga ją ,  a t rzy la t k i  nie  t y l k o ,  że idą  w zawody 
w goni t wach ,  ale do wszystkich innych  prae 
są używane.

5. H odow ca  angie l sk i ,  mając  n a  celu,  aby go 
u t r z y m a n i e  kon ia  j a k  na jmn ie j  k o s z to w a ło ,  
umnie jsza  dz ienną  porcyę  ob ro k u ,  uzupe łn ia jąc  
go w odpow iedni m s tosunku i n n y m  k a r m e m  
k o r z o n k o w y m  lub b u l b i a s t y m ,  a szczególnie 
z i emniakami  go towanemi  i rzepą  ( tu rn ip s ); przy-  
t e m  jednak  pods tawą dz ienne j  p o r c y i  zostają 
zawsze :  owdes, s iano i s łoma paszna.  N ie k tó rzy  
zalecają dla ź r eb i ą t  w p ie rwszym i d ru g im  r o ­
k u  owies gotowany.

6- O b o k  dobrego k a rm u ,  przyczynia się też 
nie mało do dobrego  powodzenia ho do wl i ,  czy ­
ste u t rz ym ywan ie  kon i  i czuwanie nad ich z d r o ­
wiem;  dla tego pot rzeba  do usługi  ty lk o  takicli 
ludz i  t r z y m a ć ,  k tó r z y  mają  wrodzone do tych 
zwierzą t  zami łowanie;  bez tego ,  naj lepsze u s i ­
łowanie  hodowcy:  pożądanego celu nie osiągnie.

P o d łu g  tych zasad prowadzona  hodowla ,  w y ­
da  wszędzie j a k  na jpomyśln iej sze  skutki ;  osobl i ­
wie, jeżeli  nie będzie zmierzać do wychodowa-  
n ia  koni ,  k tórych  największą zaletą,  na wyści ­
gach odnosić zwycięztwo,  ho k o ń  może ła two 
w' mecie 1000 i do 1800 sążni zwyciężyć ,  lecz 
jeże l iby  m u  przysz ło  w tern na t ężen iu  o pa re ­
n t  sążni dalej b i e d ź ,  pozos ta łby  o wiele od 
innyc h  w tyle.  Idąc zaś p o dł ug  zasad p ra k t y -

gnie za koszta i p r acę  być  w y n a g r o d z o n y m  i 
w kra ju  z jednać  sobie zas ługę.

Największą  prze szkodą  do pod źwignien ia  k o ­
n i ,  a nawet  i b y d ł a  włośc ia n ,  są t r anspor tu  
p r o dukt am i  za pańszczyznę.  Któż z gospod arzy  
zapozna  ważność tego przedmiotu /  k tóż nie  p o ­
wtórzy,  że tysiące sz tuk wołów i k on i  p rzez  
t ranspor tu  w rok u  ginie! Owóż,  naj lepszy  ś rodek 
z łem u zaradzić jest! zostawić t r a n s p o r t a  te j a ­
ko dowolny  zarobek  włośc ianom,  a w kro t ce  p o ­
budzeni  zysk iem,  zwiększą  t rosk l iwośc ią  od d a ­
dzą się hodowl i  koni  i w oł ów :  znajdzie się r o ­
zum i pa sz a ,  do czego dzisiaj  żadnej  n ie  ma 
ponę ty .  Ru p iże  kupiec  p r o d u k t a  bez przvsta -  
wy? Jeżeli ich z p r z y s t a w ą  p o t r z e b u je ,  to te i 
bez przys ta wy  mu są pot rzebne ;  wreszcie p o ­
t rzeba go do tego przyzwyczaić;  jeżeli  wszyscy 
jedno przy jmą zo bowiąz an ie ,  bez p rz y s t a w y  
spr zedawać ,  to i k u pc y  na  to przys tać  muszą.  
((To jeszcze taniej  będz iemy p r o d u k t a  zbywać  
musieli,)) odrzeknie  wielu na ten  wniosek.  W szak ­
że kupie c  u nas i t ak  dziedzicowi sa pańszczy­
znę nie p ł a c i ,  bo  powszechnie  uważa ją za da- 
r e m s z c z y z n ę ; on j ą  dziedzicowi l iczy,  ale m u  
za n ią  nie p łac i .  W  pie rwszych  la tach w y n ik n ie  
z tąd jak iś  u b y t e k  w d och o d a c h ,  bo ku p ie c  i 
z tej of ia ry dla dobr a  publ ic znego  będz ie  k o ­
r zys ta ł  ale skoro  to wejdzie w uż yw an ie ,  ceny 
p r o d u k tó w  się w y r ó w n a j ą ,  a może i wyżej  się 
p o d n i o s ą ,  jeżeli  k lassy niższe stawszy się i d o -  

ż.niejszemi', więcej zaczną  ko nsu mo wa ć.



Uwoln ien i e  włośc ian  od t r a n s p o r tó w  za p a ń ­
s zczyznę ,  b y ł o b y  k r o k i e m  p r z y g o t o w a w c z y m  
do podźwignie n ia  k lassy,  k tó ra  lu b o  na j l ic zn ie j ­
sza, p r zez  uśpienie  p r z erny s ł o w e ,  n ie  może  się 
pod źwignąć .  (G a z .  H a n .  i Przern .) .

O pijawkach lekarskich; ich historyi 
naturalnej, rozmnażaniu i hodowaniu.

(p r z e z  p. F a l u r ) .

( T o w a r z y s t w o  k u  wzn ies ien iu  p r z e m y s ł u  
w P a r y ż u  zawiązane ,  w y zn aczy ło  m e d a l  w'arto- 
ści 300 f ra nk ,  za na j lepszą  r o z p r a w ę  o r o z m n a ­
ż ani u  i hod o w an iu  p i j aw ek l e k a r s k i c h :  n a g r o ­
da ta  p r z y z n a n ą  zos ta ła  p. F aber ,  za n a s t ę p u ­
jącą r o z p r a w ę .  R e d . ) .

L u b o  w n i e k tó ry c h  oko l ic ach  E u r o p y  jest  j e ­
szcze wie lka  ilość p i ja wek,  to prz ec ież  ich uży ­
cie ta k  b a r d z o  się powiększa,  iż i t a m  są t r u ­
dne  do n a b y c i a ,  n a w e t  po  w y so k ich  cenach;  
n a d t o ,  ch o r o b y ,  j a k i m  podlega ją  będąc  s z tu ­
cznie p r z ech ow yw an e ,  t a k  wiele ich n iszczą,  iż 
częs tokroć ,  w wie lu  miejscach ,  w c a l e  ich n a b y ć  
n ie  m ożna .

D o  P o l s k i  i  i n n y c h  na  pó ł n o c  p o ło ż o n y c h  
krajów' ,  uda ją  się po p i jawki  cor oc zn ie  Ang l i ­
cy', F r a n c u z i  i N ie m c y .  W P o l s c e  kosz tu je  fun t  
p i j aw ek ,  p o d ł u g  ich wielkości ,  4 do 8 f ranków; 
h a n d l u j ą c y  n i e m i  zy sk uj ą  zwykle  100 pr o cen t .  
W  P r u s a c h  100 p i jawek kosztuje  27— 40 f r an k . ;  
*w Ro ssy i  1 r .  sr.  w D a n i i ,  w a p t eka ch ,  p o t r z e ­
b a  dać za p i jawkę  30 c e n t im ó w  (8 kra je .  r . ) .

Wpr aw dz ie  R o s s y a ,  n i e k t ó r e  okolice  P o ls k i ,  
Gal l iey i ,  ba rd zo  wiele po s ia da ją  p i jawek w swych 
ob sz e rn y c h  bagnach;  i j eszcze bę dą  m o g ły  d o ­
starczać ich do hand lu  zagranicznego;  lecz i t en  
zapas,  może  w k r ó t c e  w y c z e r p a n y  zos tan ie ;  z a ­

tem i t a m ,  na l e ż y  wcześnie ju ż  pomyśleć  o 
sz tucznym o n ych  chowie.

I z  Węgier  wiele dziś idzie p i jawek za gr an i ­
cę; lecz m a ło  one są cen ione ,  gdyż wiele się zna j ­
duje p o m ię dz y  n iemi  tak  jad owi ty ch ,  iż zadane 
przez  nie rany',  t r u d n e  są do gojenia.  L u b o  wiele 
się tu za jmu ją  sztuczne'm hodow'aniem p i jawek;  
obawiać się je d n a k  na leży ,  aby  ich zap asy  nie 
zos ta ły  w kr o tc e  zupe łn ie  wyczerpan e ;  najprzód .  
z powodu  o g rom ne go  wywozu;  pow ióre ,  z p r z y ­
cz y n y  złego obchodzenia  się z n i e m i  po d c z a s  
p rzecho wy wan ia  i t r a n s p o r t u ;  sk u tk ie m  czego, 
n ie m al  po łow a tych  zwierzą t  d a re m n ie  ginie.

F r a n c y a  i Angl ia  po t r zebu ją  rocznie  25—30 
mi l ion ów  p ijawek;  W ł o c h y  i Niemcy' ,  mo że  raz 
jeszcze tyle.  P o  większej  części są one  dos ta r ­
czane  z obcych  krajów.  Zdaje  się, iż sz tuczne  
ho do wan ie  pi jawek na  wi e lk ą  ska lę ,  s taćby  się 
m o g ło  w wielu p r z y p a d k a c h  n a d e r  z y s k o w n e m .  
C z yn io no  już w p r a w d z i e  u nas (we F r a n c y i )  
wte' j  mierze  doświadczenia ,  l ecz sk ut ek  n ie  o d ­
pow ie dz ia ł  o c z e k i w a n i o m ; b y ć  może  iż to p o ­
chodz i ło  z n ies tosownego obc ho dz eni a  s ię ;  a l ­
b ow ie m  k l i m a t  F r a n c y i  zdaje się o n y m  spr zy ­
jać.  Chcąc  sztucznie hodować  j a k i e b ą ć  zwierzę,  
na le ży  w p r z o d y  p oz nać  jego na tu rę .  Dla  tego,  
n a s a m p rz ó d  mówić mi  tu w y p ad a  o pr zy ro dz i e  
p i jawek.

1. G a tu n k i .  Wie le  jes t  g a tu nk ów  pijawek; 
mó wić  tu będz ie my  ty lk o  o lekar sk ich .  Jest  
j eden  g a t u n e k  czyli  odm ia na  k tó r a  się z l e k a r -  
sk ie mi  p a rz y .  Z tego poł ączenia  powsta ją  tak  
zwane  mieszańce  (b a s t a rd y ) ,  k tór e  żywią  się 
p o d o b n i e  l e k a r s k i m ,  róż nią  się zaś od  nich 
prędszem  doj r zewanie m i krotsze'm życ iem.  One 
to ma ją  tę wie lką  wadę,  iż p o d c z a s  użyc ia  r o ­
b ią  większe,  g łębsze  i n ie bezpieczne  r a n y .  D o ­
ś w ia d czy ł  tego D r .  Scheele;  z S  p i jaw ek,  k t ó ­
r e  pacyentowi  p r z y s t a w i ł ,  b y ł y  3 mieszane;  
z r o b i ł y  one  tak  g ł ębo ki e  r a n y ,  iż zaledwie 
b y ło  można  krew za tamować;  po za t amowan iu
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waniu je j ,  za pomocą gąbki i kompressów osto- 
wych, nastąpiło  mocne ropienie. To sk łoniło  
Dr. Scheele, do zniszczenia wszystkich mieszań­
ców w zakładzie jego się znajdujących.

2. M ieszkanie , sposób życia i pożywienie p i ja ­
wek. Pijawka trzyma się w stojących wodach 
słodkich; mianowicie gdzie się ta tarak  znajduje 
i żywi się krwią ciepłą; jednakowoż pije także 
zimną krew żab i ryb; do ostatnich przyczepia 
się w miejsca łuskam i nie pokryte. Chętniej je­
dnakże żywi się krwią ciepłą; dla tego, chci­
wie się czepia do nóg lub brzucha konia, albo 
innego zwierzęcia i poty się go nie puszcza, póki 
się tak dalece krwią nie napełni,  iż jej więcej 
już przyjąć nie może; wówczas, część jej oddaje 
z siebie; a część obraca się na pokarm. Traw i 
ona go nader wolno; i z tąd to pochodzi,  że 
długi przeciąg czasu może się obejść bez p o ­
k a rm u ;  a mimo to ,  nie traci na objętości ni 
te'ż na wadze.

W letnie'j porze trzym a się ciągle na dnie 
wody; i wtenczas tylko udaje się na jej powierż- 
chnię, gdy się woda zmąci; jak gdyby przeczu­
w a ła ,  że w tedy  łatwo jej będzie znaleść zdo­
bycz. Zm iany  umiarkowanej tem peratury , nie 
szkodzą jej bynajmniej; lecz zbyteczne zimno, 
lub  gorąco, jest dla niej śmiertelnem. P rzy  koń­
cu październ ika , zwija się w k łęb ek ,  zakopuje 
się w ziemię m okrą, i pozornie obumiera czyli 
staje się zupełnie martwą. W tym stanie zo­
staje przez pięć miesięcy; dopiero na początku 
kwietnia wraca do życia.

3. Parzenie s/g i rozmnażanie. Pijawki są dwu- 
płciowe; to jest, każda posiada organa rozp ło ­
dowe samcze i samicze. Parzą się codzienie dwa 
razy; raz od rana, drugi raz na wieczór, parzenie 
to trwa od maja do czerwca. W czasie zimnym 
i s ło tnym  przestają się parzyć; to ma także 
miejsce podczas wiatrów i mocnego porusza­
nia się wody: od tych więc okoliczności zawi­
sło większe lub mniejsze rozmnażanie się tych

stworze/t. Po ukończonehn parzeniu, udaje się 
pijawka w ziemię m okrą  na brzeg wody i tam 
składa jajka, wielkości i kszta łtu  żołędzi. S łu ­
sznie zadziwia ta wielkość; ale trzeba wiedzieć, 
iż jajka te zwolna się tw orzą ,  nie wewnątrz, 
ale na zewnętrznej stronie pijawek; lecz to już 
nie należy do mego przedm iotu.

Tworzenie się i składanie jajka trw a 24godz. 
Ciepło słoneczne ożywia i rozwija będące w nie'm 
ikrę, i tym  sposobem legą się m łode pijawki, 
k tóre czas niejaki żywią się otaczającą j e  sub- 
stancyą, czyli obwódką jaja. Zwyczajnie, od 
utworzenia się jajka, aż do wyjścia z niego m ło ­
dych pijawek, up ływ a 8 do D tygodni. Z jedne­
go jajka wylęga się pospolicie 10— 12— 10 p i­
jawek; które, nabrawszy nieco s i ł ,  zagrzebują 
się w ziemię w bliskości wody; lub  te'ź pod ko ­
rzenie roślin  wodnych, i tamże przebyw ają zi­
mę W stanie otrętwienia. N a wiosnę wracają 
do życia i żywią się krwią m łodych żab i ryb  .

Jak powiedziałem, pijawka składa jajka w zie­
mię nadbrzeżną; jeżeli woda wzniesie się, zaleje 
łożysko jajek i długi czas na nie'm zostaje, w te ­
dy jajka gniją; a zate'm, w tym  ty lko razie n a  
znaczne rozmnożenie tych zwierzątek liczyć 
można, gdy łożysko ich jajek, jest zabezpieczo­
ne przeciw napływowi wody.

4. W yrastanie, długość i wiek pijaw ek. M ło­
de pijawki wychodząc z jajka są nader cien­
kie, przezroczyste, ko lo ru  popielato-białawego; 
wzdłuż grzbietu mają wązką, ciemniejszą smuż­
k ę ,  a po kazde'j stronie małe p lam k i,  w pie'r- 
wszym roku  są zielonawe i żółte, później coraz 
ciemniejsze. Zwierzęta te rosną bardzo wolno; 
w 5—6 roku  są srednie'j wielkości; dopie'ro z 7—8 
rokiem  zupełnie wyrastają; n iektóre w tym  wie­
ku są długie 20—25 centimetrów. W 7—8 roku , 
budzi się w nich popęd płciowy; w tymże atoli 
wieku są jeszcze jedno-płciowe; dopiero w 9— 10 
ro k u  stają się dwupłciowemi. Pijawka sk łada 
ty lko  jedno jaje rocznie. T e ,  co się często żywią
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krwią c iepłą ,  wcześniej są zdolne do r o z p ło ­
du; juz bowiem w 5—6 roku obudzą się w nich 
popęd płciowy; przytem są p łodniejsze od tych 
co się u t rzymują po większej części krwią  zi­
mną.

Wiek wywiera wpływ na kolo r  powierzchni 
pijawek;  irn są starsze te'm bardziej  powiększa 
się liczba ich plam czarnych,  a kolor  zielony 
grzbietu, coraz bardziej ciemnieje.

Pod względem wielkości ,  handlarze pijawek 
dzielą je na t rzy  ga tunk i :  m a łe , nazwane n it­
kam i (filets), I do 5 lat  stare; 2 śśrednie, 6 —12 
letnie; 3 pijaw ki samicze, największe.

Pi jawki ,  co pewny okres czasu, zrzucają z sie­
bie skróreczkę c i enką,  klejowatą,  kolo ru  b i a ­
ławego.  T o  zrzucanie jest n iezawodną oznaką 
ich zdrowia; a im częściej ma miejsce, te'm stan 
ich zdrowia jest lepszy.

o. N ieprzyjaciele pijawek. Zwierzęta te są wy­
stawione w natu ra lnym stanie,  na wiele niszczą­
cych je przypadków;  inacze'j, za pe łn i ły by  tak 
dalece stawy i bagna , izby się s tały  zwierzę­
tom domowym nader  dokuczliwemi.  Zaledwie 
połowa wyłożonych dochodzi roku;  po wieksze'j 
części g iną one z braku po ka rm u,  lub  też z m o ­
cnego przesycenia się nim,  po długiem wygło­
dzeniu. Jednakowoż,  uważając ich nadzwyczaj ­
ną  mnożność,  śmiertelność zte'j przyczyny nie 
wieleby jeszcze znaczyła,  gdyby nie miały  nie­
przyjaciół ,  ciągle na ich zgubę czychającycli.  
Temi  są: kre ty , m yszy wodne (sorex fodiens s. 
Daubenton i i )  i t. p. Ostatnie lak są d!a nich 
niebezpiecznemi,  iż częstokroć niszczą ogromne 
massy pijawek.

(D alszy  ciąg w n a st. N rze ).

Rozmaitości.
D ługie  życie konia. Ilrzyca olbrzymia.

Dotąd mniemano że koń najdłużej żyje o ko­
ło  36 lat.  Tymczasem w r. b. ,  W Anglii zdechł 
koń ,  przeżywszy la t  54. Rył  on ra?sy Gallowaj. 
k tó ra  się odznacza m a ły m  wzrostem, lecz nad­
zwyczaj silną budową. Począwszy od lat  4 ży­
cia s łuży ł  swemu właścicielowi ciągle przez 
lat 45 do wierzchu, pocze'm ot rzymał  wprawdzie 
od jego rodz iny  łaskaw y chleb, jednakowoż,  n ie ­
mal codziennie b y ł  u /y w an y  do domowe'j u s łu ­
gi. Do końca życia b y ł  jędrny,  wesoły a na­
wet w zaprzęgu życie skończył .

W Niemczech znowu polecają uprawą żyta, 
zwanego krzycą  olbrzym ią; które,  podług g a ­
tunk u z iemi ,  ma wydawać 80 do 120 ziarn.  
Szczególniej poleca to zboże Baron Lutzów w Ki- 
cinie. Nasienie onegóż zapisać można w handlu 
braci  Auerbach  w P oznaniu; k tórzy zaręczają 
za spieszną i akurafną  odstawę. Cena nie jest 
podaną.  Należy poprzednio porozumieć się z wy­
mienionym handlem co do ilości i ceny.

Kantor G łów n y  w S tarem  Mieście IV0 (il na pierwszęm  piętrze.


